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Prenumeratg un „Dxiennik łódzki* 
w Warszawie przyjmuje skład Henry: 
ka Hirszfelda, przy nl. Mazowieckiej, 
WIG, wprost towarzystwa kredyto- 
" siemskiego. Tamie mabywać 


można pojedyncze numery Dzienuika. 
Cons pojedynezego numern 6 kop. 


NIEDZIELA, 


i Dnia 27 maja (8 czerwca) 1890 r, 


Rok VII. 


ZIENNIK ŁÓDZKI 


PISMO PRZEMYSŁOWE, HANDLOWE I LITERACKIE. 


KALENDARZYK. 


Daik’ Maksymina i Medarda BB. 
Jutros Pryma i Felicyana MM. 


Wachöd słońca e godz. 3 m. 44. Zachód o gods. & m 13 
Długość dnia gods. 16 m. 29 Przybyło dnia guix, 8 m. 51 | 


Numer następny wyjdzie we wtorek, 
HANDEL ZEWNĘTRZNY 


ROSY! EUROPEJSKIEJ 


w ' r, 1889. 


L 

Wedlug sprawozdania departamentu cel- 
nego, W roku 1889 wywóz towarów ruskich 
przez granicę. entopejską (nie licząc czar- 
noviorskiej "granicy kraju Kaukaskiego i 
Finlandyi), dosięgnął 452.3 mil. rubli” t dał 
20,9 mil. rubli przewyżki w porównaniu 
z rokiem 1888. Przywieziono zaś do Rosyi 
towarów zagranieznych za 246.5 mil. rubli, 
więcej niż w roku poprzednim o 49.2 mil. 
rubli. Ogólna suma obrotów powiększyła 

więc w 1889 roku o 70.1 mil. rubli, 
lab o 11%; 

Zauważyć jednak należy, że wzięty do 
porównania rok 1888 wykazał jednę z naj- 
niższych cyfr przywozu: 2 całego szeregu 
lat pop ich, natomiast pod względem 
wywozu przewyższył wszystkie te lata, jak 


widać z następującego zestawienia: 
Rok Wywóż Przywóz ogólny 
» milionów rubli met. 
1884 48. 308.2 657.1 
1885 312.2 238.6 550.8 
1886 264.9 232.9 497.8 
1887 317.9 186.4 504.3 
1888. ABE ~ir BDFD 6 628.7 
1889 452.3 246.5 698.8 


W. porównaniu z przecietua za ostatnie 
pięciolecie, obrót ogólny'w roku 1889 po- 
większył sigo 131) mił” rubli (239/,), z któ: 
rej. to sumy 117.1 mil. rabli przypada na 
powiększenie wywozu, a qe 13.9 mil: ra- 
blt na zwiększenie przywozi. ©, 

Na wagę wywóz towarów ruskich przed- 
stawiał w 1889 roku, 688.3 mil. padéw, 
w 1888 roku 750.9 mil. pudów, a przecię- 
ciowo ża pleciolecié 538.3 m. pad. rocznie; 
przywóz żaś w 1889 roku 204,1 mil, pud,, 
w 1888 roku 172,0 m. pud., a przecięcio- 
wo za pięciolecie 193,9 mil. pudów, Do 
roku 1888 przywóz zmniejszał się ciagle, 
lecz następnie w roku 1 wzrósł we 
wszystkich pozycyach; powiększył się szcze- 


BIURO REDAKOTI 


| UOA PASAZ MEYERA Nr.óla. | 


Adras telegrafitzuy: 
„DZIEWATIEC.* ŁÓDŹ, 


gólniej przywóz węgla kamiennego, mutali | Morze Bałtyckie zajmuje więc pierwsze 
i bawełny. Wywóz zmiliejszal się stopalo» | miejsce tak pod względem przywozu wo- 
), | gółe (58°/,), jak i pod względem przywozu 


wo przez pierwsze trzy lata (od r. 1 
lecz ‚od roku 1887 zaczął warastaé i do- 
sięgnąwszy maximum w roku 1888, zmniej- 
szył się znowu w roka 1889 (o 8%,). Wa- 
hauia powyżej zaznaczone wywołał głównie 
ruch artykułów żywności, które stanowiły 
dwie trzecie całej ilości wywozu; czwarta 
część składała się prawie wyłącznie z ma- 
teryałów surowych, gdyż wywóz zwierzgt 
i wyrobów na wagę, nie dosięgnął nawet 
Lo całego wywoza. Wi przywozie główne 
miejsce (na wagę) zajmują materyały su- 
rowe i półwyroby (88°/, catego. przywozu). 
Na pojedyńcze części granicy europej- 
skiej wywóz dzieli się, w przecięciu za 0- 
statnie 6 lat, w sposób następujący: 


prz Hm ES. 
Granice: ZB A a 
Ej ZES 
2 BER GE 
miliony Upudiw 
Bidtomorska. . 24 109 0 © 13.3 
Baltycka. . , . 1077870 0- 0 1952 
Lądowa .... 53.6 60.6 3.6 0.5 118.3 
Czarnomorska. 1429 T4 18 0.3 152.4 
Azowska. ... 79.1 55 0 0 84.6 


Razem ., 385,7 171.4 54 1.2 563.7 
Największą ilość towarów wogóle, a ma- 
teryalöw surowych w szczególności wy- 
wieziono morzem Baltyckieín, najwięcej ar- 
tykułów żywności morzem Czarnem, naj- 


więcej zaś zwi " lądowa (do 
Prus); OR ED Teeth molle nie- 
znaczny. 

Takiesame zestawienie dla przewozu 
przeciętnego za okres pięcioletni od 1884 


do 1888 roku daje cyfry następujące: 
> m 
3-8 4 
Granic. 2% BER y € 5 
BE SEE 3 Bog 
35 AŻŹ $ E 5 
miliony pudów 
Białomorska , . 1.4 0.3 —'0 1.3 
Baltycka.... 5.1 1037 — 36 1124 
Lądowa .... 7.6 442 — 34 65.2 
Czarnomorską . 2.0 20,5 — 14 233.9 
Azowska... : 0.7 0,3 — 0.1 1.1 
Razem. 16.4 169.0 — 85 193,9 


Adolf Delpit. 


OBIEDWIE. 


Tłómaczył TF. NT. 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 123), 


Maurycy dobrze to wszystkó obrachował; 
to też nie zwracając uwagi na drwiny Ro- 
berta Traville, odrzekł z najzupełniejszym 
spokojem: ~ 

— Mój drogi, z szesnastu lab osiemna- 
stu tysiącami: rocznego dochoda można być 
biednym, można być i bogatym. Pozosta- 
Jęo w Paryżu, nie mogą w żaden sposób, 
nie upadając; zmniejszyć skali życia. Spró- 
buj tyłko wyobrazić sobie mnie porzucaja- 
cego ulicę: Messyńską dla jakiejs oddalonej, 
mieszczańskiej taniej dzielnicy miasta. Za- 
pewne, robią tak inni, mógłbym i ja; ale... 
per mi odwagii. Lepiej już odrazu zer- 

z 
się wyrzec: "Tymczasem na: wsi 


znajdnję, że to gniazdo grzybów jest == 
$ budo- 
kilka 


. ps do obsługi linij. 


i ADMINISTRACYI | 


i w bodai. 


materyałów surowyci'(61.3*/,) 1 wyrobów 
(42.3°/,); drugie miejsce zajmuje granica 
łądowa (28.5*/, ogólnej ilości, 26.1%, mate- 
ryałów surowych i 40%, wyrobów); pod 
względem przywozu artykułów żywności, 
pierwsże. miejsce malezy granicy lądowej 
(46.3°/,), a drugie baltyckiej (31.1*/,). 


Przemysł, bane i komunikacye, 


Drogi żelazne, 

— „Kraj* donosi, że ugoda pomiędzy to- 
warzystwem akcycnarynszów kolei war- 
xzawsko-wiedeńskiej z zagwarantowaniem 
pee członków kasy emerytalnej tejże ko- 
ei, oraz projektem konwersyi obligacyj 
kolei warszawsko-wiedeńskiej, uzyskała za- 
A sont 4 , 

_ iach odbyło się posiedze- 
nie delegatów wydziałowych słażby kolei 
warszawsko-wiedeńskiej i bydgoskiej, w 
eelu narad nad dalszemi losami kasy zje- 
dnoczenia urzędników 1 oficyalistów- obu 
kolei. Wysłuchano sprawozdania ` delega- 
cyi, powoływanej w tej kwestyi do Peter- 
sburga i wybrano komisyę, w której skład 
wchodząp pp, Święcieki, sekretarz rady za- 
rządzającej, Wojno, inżynier służby prze- 
wozowej i Niedźwiecki, troler wydziału 

0, paraczono wy 
wanie szczegółowych warunków, na jakich 
przeprowadzoną będzie likwiducya, oraz 
wprowadzenie takich zmian w ustawie, 


CENA OGŁOSZEŃ. > 


Za Jadon wiersz potitem tub za jogo 
miejsce 6 kop, z ustepstwam wraaio 
ezgkciej powtarenjących się albo wig: 
kauyel ogłoszeń odpowiedniego rabatu. 


Nekrolegl: za każdy wiersa 10 kop. 
Reklamy: za każdy wiersz 12 kop, 


State 3 wierszowe ogłoszenia mir» 
sows po ra. 2 miesięcznie. 

Od należności przewykszających 10 | 
rubli ustępstwo dodatkowe ogólne 6 
pros, 


Ogłoszenia przyjmowane są; w Administraeyi „Dzieunika* 
oraz w biurach ogłoszeń Rajchmana i Freudiern w Warszawie 


Rękopisy nadestaue bez zastrzeżenia — ule bydą zwracane. 


nowiono wnieść do rady państwa warunki 
wyknpu. 

Handel, 

— Plac jarmarezny’ w Warszawie dla 
przywoza wełny, otwarty będzie jaż w 
dniu 12-tym b. m., o godzinie 10-tej rano. 
Sam jarmark rozpocznie się w niedzielę, 
dnia 15-go b. m. Komitet jarmarczny skła- 
dać się ae z pp.: prezydenta miasta, 
generała Starynkiewicza, radcy magistratu 
J. Ratyńskiego, inspektora urzędu lekar- 
skiego dra Troickiego, komisarza handlo- 
wego M, Wahausena, tudzież z grona in- 
teresowanych: hr. Poletyłły, Posselta, wła- 
Soiciela fabryki w Markach, wreszcie z 
grona kupców pp. Józefa Rawicza, Broni- 
sława Wernera i Jakóba Loewenberga. 

— Magazyny tranzytowe na stacyi Pra- 
ga terespolska rozpoczęły przyjmowanie 
na skład wełny. Opłaty pobierane sy na- 
stępujące: składowe po 2 kop. od puda 
miesięcznie, asekuracya po 1 rs. 50 kop. 
miesięcznie od 1,000 rubli wartości i wa- 
gowe po 1 kop. od puda. Na zastaw alo- 
żonej w magazynach tranzytowych wełny 
— zaliczek bank handlowy warazaw- 
ski. 

Kredyt. 

— „Nowoje wremia* pisze: Warszawski 
kantor banku państwa przesłał ministe- 
ryum skarbu poglądy swoje i wyjaśnienia, 
co de podniesionej przez tament- prze- 
mysłu i handlu sprawy uz kapitałów 
miejskich w Królestwie Polskiem, które 
dosięgają juz 4 milionów rabli i przecho- 
wują się jako w warszawskim 
kantorze banku, na u kas zalicz- 
kowo-wkladowych dla przemysłowców i 
kupców miejscowych; urządzeniem tych}kas 


ażeby uczestnikom, którzy przeslużyli wię- | zająć się ma sam kantor banka państwa, 


cej niż 10 lat, przez odpowiednią separa- 
cyę funduszów były zapewnione do czasa 


Przemysł. l 
— Towarzystwo papierni „Soczewka“ 


ütworzenia kasy normalnej przywileje eme- | na ogólnem zebrania wyznaczyło po rs. 40 


rytalne. 
rzeda b Sulikowski, dyrektor techniczny. 

— Wedlug informacyj dzienników peter- 
sburskich, na kólejath żelaznych: örlowsko- 
griażskiej, , griażsko-catycyńskiej I kozłow- 
sko-woröneskiej mają być zaprowadzone 


— „Ruskija wiedomosti” donoszą, że ko- 
mitet ministrów uchwalił wykup przez 
skarb kolei libawsko - rotneńskiej. Posta- 


"|. Był to cudny, majowy dzień, Dwaj into- 


dzi ludzie wychodząc po śniadaniu z Café 
Riche, utonęli w ruchomym tłamie, który 
płynął wzdłuż bulwarów. 

— Jaz druga — rzekł Manrycy, spoglą* 
dając na zegarek — dokąd: ty teraz, IRo- 
bercie? 

— Jest to godzina Jenny. 

— A jakże tam jej zdrowie? 

— Doskonale, rośnie w tusze. Ale, ale, 
czyś zakomunikował tę fatalną nowinę... 

+=! Klotyldxje? Nie jeszcze. 

— Ogas już na to, nie przypuszczam, 
żebyś zamierzał zabrać ją z sobą do tego 
gniazda grzybów, jak powiadasz, 

Pan de Fonde westchnął i oczy jego 
przybrały wyraz smutku. | 

— Byłaby toi zabawna historya— ciągnął 
dalej w tymże tonie Robert —jak gdybym 
widział minę szlachetnych obywateli.:. A jak 
się nazywa najbliższe twego zamku mia- 
sto? 


— Arnay-le-Comte. 

— Otóż, jak gdybym widział stad minę 
obywateli Arnay-le-Comte wobec wasze 
wójśćia tryumfalnego! Dopieróżby narody 


Na posiedzeniu przewodniczył z u- | dywidendy za każdą akcyę. 


Wypłata dy- 
widendy zacznie się z dniem 6 b. m. 

— O przywilej trzyletni na wynalazek 
powietrznega bębna centryfugowego do bie- 
lenia cukru, stara się w departamencie 
handlu i przemysłu p. Ewaryst Krzyża- 
nowski. 

— Biuro poszukiwań geologicznych zna- 
lazło w kilku miejscowościach w gubar- 
niach potudniowo-zachoduich, pokłady we- 


|rzucić piękną kochankę ostatnich kilku | prowadzili jg dalej. Kiedy Maurycy ją po- 


miesięty. 

Nagle Robert urwał: 

— Przepraszam cię, przyjaciela—odezwat 
się czule— plotę ci nie wiedząc co, nie zwa- 
żając, że cierpisz. Przyjaźń nasza zbyt da- 
wna, abym cię nie miał znać lepiej niź ty 
sam siebie. , Zapomniałem się; dotąd nigdym 
ci nie mówił o Klotyldzie, bo wiem, że u- 
sposobienia nasze są różne. Ja kobietom 
nie wierzę, a ty... ty im się oddajesz. Dla 
mnie. Jenny jest najzupełniej obojętna, a ty 
bierzesz Klotyide na seryo. 

— Niestety—odparł z lekkim uśmiechem 
Maurycy—zawsze wszystkie swoje kochan- 
ki brałem na seryo... nie jestem jeduak 
głupcem. 

Nastała chwila milczenia. 

— Dlatego może właśnie — przerwał je 
szeptem prawie Traville, 

Przyjaciele zbliżyli się do kościoła św. 
Magdaleny. 

— Obiadujesz dziś w klubie? 

— Tak. 

+ A więc, do wieczora: Idź/do Klotyl- 
dy, ja idę do Jenny. Ja nie wierzę w nic, 
ty wierzysz we wszystko. Tyś czuły od 
natary, jam sceptyk z powałania. 1 kto 


z nas szczęśliwszy? 
Il. 


Panna Franciszka Clampip, po wyjściu 
% konserwatorywm, nie wiele strawiła ezr- 
su w teatrze Wodewilu i Ee m 50- 
bie nazwisko Klotyldy Veronese, śmiało 
rzuciła się w wir wesólega życia. Natu» 
ralnie przeszła ona przez ręce wysoko i 
nizko postawionych, bogatych dziś i zruj- 
nowanych jutro. Jakiś dyplomata popchuął 
młodą kobiely na drogę karyery, inni po- 


znał, była w możności żyć bardzo przy- 
zwoicie z dochodów od zebranych już ka- 
pitałów. Ostatni Kochanek, pan Edmund 
Sorbier, wypłacił jej, przy porzuceniu, od- 
czepnego dość grubą sumę. Miłe te stwo- 
rzenia posiadają szczęśliwą zdolność odzy- 
skiwania nadzwyczaj szybko równowagi, i 
Klotylda, która na razie, po utracie Ed- 
munda, uważała sig za niepocieszony, 
z niemniejszą łatwością zakochała się w Ma- 
urycym. 

Mieszkała podówczas w ślicznym pala- 
cyku, darowanym przez hojnego pana Sor- 
bier. Pan de Fonde od pół roku codzień 
prawie przychodził do niej o drugiej po 
południu i spędzał kilka godzin: było ta 
ilar podobał się jej de, dag 

aurycy się jej uapraw , 
ki swojej wrodzonej czułości, dzięki azla- 
chetnosci swego serca, dzięki wreszcie €a- 
łej rycerskości swego z nią postępowania. 
Nie można było nazwać go piękuym, był 
on ezemś więcej. Jego głowa ciamnuwłosą 
o prawidłowych i cienkich rysach twarzy, 
przypomihala „I jezdica* Velasque- 
za Z Muzem W ycie. Był to młody 
człowiek średniego wzrostu, pięknie i wy- 
twornie zbudowany; każdy ruch jego kazal 
się domyślać gracyi i sily. Jako 
doskonały strzelec, wyszedł zwycięzko a li- 
cznych pojedynków i nikt nie ochoty 
szukać z nim zaczepki. Spostrzegącza nić 
mógł nie uderzyć dziwny blask jago cmar- 
nych oczu, z których o tyleż 
zak pci mee i a a poo 

wie ietę, wa częściej do u 
tych niezdecydowanych. 


(BD. © nk 
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reke i WIN SU pomiędzy le 


w N 96 my, nigdzie więcej Tomczaka nie widzia- 


ku ruskini handlu zagranicznego ake 
bryki obuchowskiej. 44% 


Wystawy. 

1 pia” skarbir Affwierdziło 
gram Środkowo-azyatyckiej wystaw Ó 
ru otwarta będzie. w Moskwie od dnia 2} 
września do 27 peddziempika r. b. W ysta- 
wę nrządza liczna grupa fabrykantów ito- 
warzystw handlowych moskiewskiego okrę- 
gu przemysłowo-fabrycznego I'ma na celu 
obznajmienie społeczeństwa raskiego z bo- 
gactwami naturalnemi, przedmiotami przy- 
wozu i wywóza, jakóteż z hiektófemi gare: 
buemi właściwościami posiadłości ruskich 
w Azyi środkowej i chaństw ościennych, 
jakoteż Persyi. Przewoditićtwo honorowe 


moskiewski, W. A. 


(> Wiadomości kościelne. „Dziś obcho- 
dzóną: będzie w kościele św. dózefa przy 
ulicy Ogrodowej nroczystość Bożego Ciała. 
Procesya wyjdzie z kościoła, o godzinie 11 
przed południem do.czterech oltarzy przy- 
stwojbnych w pobliskich ulicach. | 
+) Sędzia pokoju.2 rewirn miasta Fo- 
dzi psiBazyłi Boczkow, wyjechał/ w dniu 
wczorajszym! do (Cesarstwa na , 28-luiowy 
urlop.: - Obowiązki. jego tymczasowo polni 
sądzia pokoja I rewiru p. Sztenger. 

(+=) Zmiany. w służbie. Naczelnik urza- 
du poeztowo « telegraficzuego, w Frodzi, rad- 
ea dworu p. Mikolaj Komarnickij, zamiano 
wany- jest maczęłnikiem  urzęda* poeztowo- 
telegraticznego w Bielawie; tulskiej guber- 
ni; ua jego zaś, miejsce mianowano naczel- 
nika urzędw  podztowo-telegraficznego w 
Piotrkowie, „r. st. Eugeniusza Glińskiego. 

(—) Ogólne zabranie roczne akcyonaryu- 
szów kolei fabryczno-łódzkiej,  zapowiedzia- 
ne jest na dzień 30-ty b, m. Na porządku 
dziennym zebrania będzie rezultat akgplo- 
atacyi. trogi w roku zeszłym, sprawozda- 
nie rachunkowe, sprawozdanie: zarządu/W 
kwestyi budowy. kolei obwodowej. w. Bo 
dzi, uchwała ı co do, wynagrodaeñia: przed- 
stawiciełń rządowego za obećność na po- 


nemi hr. Braniekich, przystepuja do 0 sto A : 4h i it 
ktwań tego*ópatu" kopalńtejo: ‘ wiadomó | przegiwn ko 8. 
— „Birżewyja ' wietomdsti® “donos: znależion i czapkę Krwią ziro- 
rząd zamierzu 'wyktrpić zastawione w » „po jestitego 
I ok: ył 


Py wi > 
i y el, de © cj : 7 4 
\ U z 4 prz ęce © ©. a o i R 
romp ws kę i marynarkę. rę Lay, inp y- 
A vilo ` i i ZAZU mete) eslala sola de ze- 
y > ZE.IstoLięgo uszu opuszcza, | ziu j sędzia Sledezy i- 
sig kazdy, Ło wskazuje redakcyę naszego nal ener ezne śledztwo, ukcya lekar- 
puma jako Jean z pa które nie shein y 
przyjąć. spras ifani podpisanego przez pp. 
Ss: att M byłó nigdy wypadku. Ais 
„Dziennik* nasz nie przyjął sprostowanią 
wiadomości, którą ktokołwiek uważa za nie- 
słusznie ubliżającą mn, lub; krzywäzgag, 
(7) Magistrat m. Łodzi zawiadamia, ,żę 
w dniu 33 b, m., o godzinie 12 w południe, 
w będzińskim zarządzie powiatowym: odbę- 
dzie się licytacya na wydziévzawieñie na” 
pięćw1.j--0d. dnia 24 czerwca w. bola 
tegoż dnia. 1895 r.. dwu kawałków <grontu 
obejmującego razem obszar 9 morgów. 110 
prętów we. wsi Piwonią gminy  Sulimów, 
od ra. 15 kop. 73 rocznej opłaty dzierżaw= 
nej bez podatków. j 
(=), Zi sądu. Sędzia pokojn 1 rewira m. 
Łodzi vozpatry wat) sprawę karną przeciw- 
ko. przedstawicielowi firmy bracia Dobra- 
niecy, p. Jakóbowi Bobranickiemu. W skar- 
dze niejaka Popielewa, pracująca w fabry- 
ce pp. D., podała, że majster fabryczny 
zabronił zatrzymywać bieg maszyny pod- 
czas. jej jszęzania, skutkiem. czego P, 
poniosia lekki ihe 


katiia czaszki kawałem żelaza. 

(—) Waryat przed kratkami. W jednym 
x sądów tutejszych rozpatrywano sprawę 
karną. przeciwko miejakiemu P. o kradzież. 
Oskarzony, zapytany ¿pizez sąd, co ma do 
powiedzenia na swoją obronę, odpowiedział: 
„Ja kradnę, lecz za to zapłacę; mam bo- 


olgorukow: 


cent to od sumy, jaka- mi się -należy.* 
Ponieważ - windomo + jest , wszystkim, Le 
askarżony cierpi na. pomieszanie zmysłów, 
sąd enge od kary. i 

(—) Wypadek. Onegdaj wieczorem p.<dó+ 
zeia 8. wysiadając z dorożki. przed domem 
własuym przy ulicy Wólezańskiej, „upadła 
na ziemię. Kot. przestraszony / rźacił się 
wbok 1 koło od dorozki , przeszło. pani 8. 
przez. nogę, 


godniami ukradziono jednemu z tatejszych 
rzeźników wieprza, którego złodzieje zape- 
dzili do szynkarza. K4- zamieszkałego pod 


e Kaledtwo|'n, gatem prosiła 
o ukaranie p. Jakóba Dobranickiego i o po- 
zostawienie jej prawa posznkiwania strat 
i szkód na drodze cywilnej. Przywołani do 
sprawy świadkowie zezhali, że w fabryce 
pp. D. ostrzegano robotników, aby nie.czy- 
cili; maszyn podczas biegu pod.karąwy- 
dalenia z miejsca, 0 czem "sa nawet wy+ 
Wieszowe ogłoszenia, Obrońca oskarżonych 
wyjaśnił, że oyrócz Lego + majstrzy 
często przepis powyższy ogłaszali. P. je- 
dnák: nie zważała na, to si czyszcząc ma- 
szynę poniosła skaleczeńie. Sędzia pokoju 
rozpatrzżywszy sprawę i nie znajdując prze- 
atepstwa, wydał wyrok: uniewińniający p. 
Jakóba Dobranickiego. i 
(—) Zbrodnia. We wsi Klek gminy Do- 
bra,ipod Zgierzem, znaleziono w/nocy przed 
kilku dniami zabitego -Walentego Tomeza- 
ka. Zamordowany legal w posoce:krwi-i 


kryli w chlewie» Właściciel analazlszy miej- 
sce ukrycia, zawezwał policyę i przy jej 
pomocy odebrał swoją wiasność. Onegdaj 


sięcy. więzienia. > 


koncert, wieczorem spalony 
dajerwerk, urzadzony przez p. 


siedzeniach rady, ı wybór trzech ealonków | całą, głowę miał pokryig ranami. Zarza- | dzie „orkiestriöh“. 

rady, dwóch ich zastępców ti trzech człon» | dzone natychmiast śledztyo przez wójta ZE Ka y 

ków komisyi rewizyjnej. j : * | gminy: Dobra wykazało, że poprzedniego | ' m 0 NI K a 
(=) „Dziennik «dla. Wszystkich‘, którym | dnia. Temczakóbył w karczmie przy szosie KR A. N 

z pównością nie zajmowalibyśmy - uwagi | pomiędzy . Zgierzem a Strykowem; zwanej m 

ezytelników, gdyby chodziło'o własny jego | „Zielonka”, z niejakim Antonim Szezygiel- Warszawa. 


— Profesor nadzwyczajny uniwersytetu 


warsziwskiego, p. Mikołaj 


głos, pomieścił: (65124) - artykulik podpisa- 
ny przez pp. Edm, Stefannsa ù Kr, Mix tom Obadwaj wyszli z. karczmy: bar» 
z isują tó- „późno i jak opowiada karkzmarz,, oha- | nowany jest profesorem zw 


skim, mieszkańcem wsi Krzywe gminy. Ła- 


yczajnym, 


wkońcu zaś no, zachodzi więc podejrzenie, że powraca- 


ska, dokonana na trapie Tomczaka, stwier- 


dziła, żę Śniesć nastąpiła wskutek, str2as- 


wien (tw wymienił jednego z fabrykantów 

x . k bli Aie pi ` 
wszy to ras zdarza mi się, że mnie łapią; 
piszczą zawsze jednak, bo wiedzą, że pro- 


(—)- Kradzięż wieprza. Przed kilku ty- 
lasem przy szosie konstantynowskiej i n- 


sędzia pokojn lego rewirn m. Łodzi ska- 
zał K. za ukrywanie kradzieży na 5 mie- 


(—) W ogródkach. Dziś w ogrodzie Sel- 
lina teatr letni wystawi melodramat w 5 
aktach p. t. „Don „Juan, czyli zemsta ko- 
mandora*; w Helenowie o godzinie 6 rano 

ie wielki 
ollera, py- 
rotechnika z -Warszawy i koncert orkiestry 
p. Dmachowskiego; w Paradyzie po połu- 
dnim koncent orkiestry wojskowej p. Gril- 
la; w ogródku p. Bendorfa przygrywać bę- 


mbowicz, mit- 
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SW" aut To bieżącego miesiąch Teka 
p. Dawid Wassereng.;hronié bydzie Ww uni. 
wersytecie warszawskim rawy pod ¢ 
pływie kokainy ma obieg Krwi,” w me 
uzyskania stopnia doktora oyny 
ia oponentów z urzędu wyznaczona 

rów pp. Nawrockiego, Tumasa 1 pry 

ra p. Troiekiego. | i ' 

"i Stacya chemiczna miasta Warszawy 
iegależnie od czynności swych urzedow ch, 
Srnie wkrótce przyjmować do rozbiory 
izką opłatą produkty dostawione przez 
osoby prywatne, , 

— Z początkowania -oberpolicmajstyą 
miasta Warszawy, p. Geber z Grochow 
oraz pewna grapa kapitalistów, óświadczy. 
li gotowość zbudowania: kamery dezynfek. 
cyjnej. 

— Istnieje projekt utworzenia oddziału 
straży ogniowej dlą nowej. dzielnicy mia. 
sta Warszawy, powstałej z przyłączonych 
Yen Nowej Pragi,  Szinulawizny 
it. a. 


— „Prawit. wiestnik“ ogłasza Najwyżej 
zatwierdzane nowe prawo, ustanawiające 
gubernialnych inspektorów więziennych. 
W rządach gabernialnych zorganizowany bi» 
dzie nowy wydział więzienny, pkladający się 
zi rai jego pomocuika, którym doda- 
week ed ates og id iiio- 
wa instytacya, wprowadzopa będzie (jesz- 
cze w pierwszej połowie roka bieżącego) 
w guberniach: wileńskiej, kijowskiej, char- 
kowskiej, saratowskiej i permskiej, 

— Dokonywana obecnie. w ministeryam 
spraw wewnętrznych  rewizya obowiązują: 
cej ustawy zarządu miejskiego ma un calu 
poddać go: w pewnych wypadkach - odpo- 
wiedniej kontroli rządowej. 

m „Ruskaja medycyna* donosi, że nau- 
kowy komitet wojenno-medyczny w osta- 
tnich czasach zajęty był kwestyg zmian w 
katalogach aptecznych środków i lekarstw; 
zebranie ogólne członków komitetu rozpa, 
trywało pracę osobno. wyznaczonej «w tym 
celu komisyi i postanowiło połączyć w je: 
den katalog istniejące dotychczas, oddziel- 
nie: pokojowy i wojenuy, następnie upro- 
Seid, i skrócić katalog, usuwając x niego 
medykamenty, wyszłe już zupelnie z miy- 
cia, na miejsce zaś ich wstawić te środki 
lecznicze, bez których nie może obejść się 
wspólezesna terapia i chirurgia, 

— „Peterb. wiedomosti* donoszą, że de- 
partament lekarski opracdwuje projekt in- 
stytucyi agentów sanitarnych, którzy ezu- 
waliby specyalnié nad środkami przeciw 
zarazie bydła. 

— „Nowoje wremia'* deñósi, że mini 
steryum spraw wewnętrznych, po porozu- 
mieniu się z najświętszym ¡synodem. roze- 
słało do parafij wszystkich wyznań chrze: 
ściańskich i niechrzesciatiskich kwertyona- 
ryusz, wedle as co miesiąc. wypisy: 

z 


wane być m. igg metrycznych dane 


ns, | uie, wiedząc, że dziwne zhidzénie, skrupu-| — A grzyby, a kanwalla?—odpowiedsia- 

„Iły, zaślepienie, niépowscisgnioha miłość | ła hrabina. 

wlasnej swej istoty, mary serca i wyobra-| — Któż szuka konwalij o tej porze! — 

| ini, zgotowały jej 4.1 przysiegla, sobie | rzekł leśnik,jwzruszając ramionami. 

zdala trzymać się od nich, „ ” — Cay mam minę łotra polujacego na 
Sala prędzej, chcąc, odzyskać czas. stra- | cudzą zwierzynę? 1 P 

cóny i nagle uslyszała odgłos Świstawki, |- — Nie wiem, jaką pani- minę mieć, mo- 

chrzęst suchych- gałęzi i szmer rozmów | żesz; ale co jest w tem pudełku? 

ludzkich. Zlodowaciala ze strachu, wsunęła |; — Mojna się łatwo przekonać, atwo- 

się do rogu przy drodze i padła twarzą | rzywszy takowe., Niema w niem sieci na 


« - u R | | MA 

potem dragi, 'a chociaż nie widziała ich o-|  Zarzutka spadłszy z jej głowy, odsłoniła 
czyma, bo widzieć nie chciała, czuła ner: | uszy ozdobióne kolezykami. z dyamentów i 
wami, pozuała w nich łotrów najgorszego | brószę z rubinami:w szyi. 
gutunku, z których pierwszy mówił: — Któż to być może— pomyślał strażnik, 
== Przysięgnę, że, te kobieta.  Którędyź | glaszezac brode,' a pa chwili zwrócony do 
weszła: w licha? Gdybym ją tak znalazł, | syna, wyrzekł głośno: j 
mógibymigię pobawić. — To waryatka, która uciekła z zakłada, 
w Naco drugi odpowiedział z przekąsem: — Nie jestem waryatks!—odraekla wy- 

— Nie jesteś prawdziwym raubszycćm. + | niosle Klara. —Jestem brabiną de/Lonvaigne 
„,Kto$:trzeci krzyknął: . jowracam do Pastelni. Powóz, który naję- 
¿1 Sledzg nas, uciekajmy. łam. nie stawił: się ma. ezag; wyszłam pie- 
vb taksamo, prawdziwy raubszyc, „jak si | szo i zabłądziłam w lesie, Gdybyściechcieli 
ten, który sznkał zabawy, żniknęli w: cie» | odprowadzić. mńie tamże, nie, żalby: było 
mnościach nocy. Hrabing de Lonvaigne, po | trudu, boby was wyaagrodzono sowicie.: 
niejakim dopiero czasie, odważyła się wyjść Sięgnąwszy do'kieszeni, wyjęła: woreczek 
z kryjówki, a gdy: musiała pójść dalej, złoż,| z pieniędzmi i pokazała, ‚Ze ma ezam za- 
rzeczyła księżycowej nocy, która oswieca- | płacić. ti UST 
jąc wszystkie zakątki lasu, pokazywała ją | Strażnicy: wierzyć pragnęli, ale jak tu 
ukrywającym się: w/nim haltajom. Nie na | przyphścić, by jaka prawdziwa brabina bie- 
tem się skończyły niemiłe spotkania.  Do= | gata w nocy ¡po „lesie z4 pudełkiem > pod 
szedłszy do dróg rozstajnych, ujrzała dwóch | pachą. Zresztą jej pomięszńnie, drżenie gło- 
lndzi, starego i młodego, z których pier-| su, chęć rwania konwalij we wrześiu:. 
wszy zapytał: wszystko wyglądało na waryącyę, Ale i 

— Dokąd idziesz? Waryatke dobrze jest czasem powrócić ro- 

A nie byli | tu-włóczędzy, Jeez strażnicy | dziania. » j 
lesui- z fozyami na ramionach, w dingich 
do kolan kamaszach, którzy: obchodzili las 
dokoła. Klara przysunęła sig do nich, spoj- 
rzała im w oczy, pewna; że spotka twarze 
znajome, lecz myliła się w tym względzie; 
byli to ladzie świeżo przybyli z Rumboail- 
let, by objąć tu urzędy leśników. 
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AOE nra 
DET MY ~ -> mrz “Nr 127 7 sy 

Tak: rozmyólajuc: dalej, «ujrzała: nad. gło” 
wą czarną: (chmurę, 2 której «spadł deszcz 
kroplisty, “a, właśnie dochodziła” do końcą 
wązkiej! ścieżki iv schroniła he pod dab 
rozłóżysty przed ulewą, Która ustalaswkröt- 
ce, | Gay opuszczała to chwilowe sqhronie* 
nie, gałąź poraszóna: wiatrem; skropilay jej 
czoło i abranie; zdawało jej się, ża to ros 
sa mieblańskaj która odświeża, > przejmując 
organizm jakiemś uczuciem blogosei 

Gdyby jej ojciec, generał Vionnez; / zna* 
lazł się tam przypadkiem, bylby jej powie- 
dział, ze kto,ebce być w ie a \prawas 
mi natury; musi (robić wszystko we właści: 
wej: ; że zagłębianie: się w: mistyoyz- 
mie ‘jest’ opłakauem. dajécigm w chwili, 

ly trzeba szukać zgubionej w lesie drogi. 

rka żapomniała 0 ten, az cheac wyni- 
nąć szyykownię, zeszła z'gofcińea, nie wru+ 
cajge mah więcej; - szła pierwszą lepszą ivo- 
ga, błądziła coraz bardziej i- zamiast się 

bliżać, oldalata od Pustelni. Spostrze- 

gta) to, doszediszyido najdalszego punktu la- 
u; do! równiny zatoslej: krzakuńli, pełnej 
brzóz. wyniosłych tak „pięknie aigrupowne 
nych jakby ręka malarza a nie matki na- 
tny, układała malowuiczę 2 nich klomby: 
Pani d'Avmanche niejeden: stąd alejmowa- 
tal krajobrazei razy gły inalowała, panna 
Vionnea, + wyrzekla ww zachwycie - i 

= Sila dębu, wdzięk brzozy,  ożalobw. 

> a! = 


, é / bul j 

— Mieszkam stąd niedaleko==múwil sta. 
ry +— zaprowadzę panią % sobą, opowiesz 
swą historye mojej: gospodyni; 

Pani de Lonyaigne nie zgodziła sigma 
to; nie miała czasu do stracenia; wygigda- 
no jej w domt: i miepokojono: się pewnie. 
Wiem. strażnik podniósł paleo’ da; ust, mó: 


r dw nik A 14 | — Dokąd pani: idziesz? — zapytał znów | Wiąc do, syna 
Daisiaj | Lo wspomnienie" nie Wylo joj mi- | starszy? — Kim jesteś? „Nikt przecież nie| — Cicho, szal p al 
loin; poózńała się nw wartości 'bożyszeza, | spaceruje po legia o tej godzinie. . ws | "IPoczem nadsłuchując, dódal; 
przeń którem klęczała tak'dłago. 40] o Mówil to: takii wiem, Ze urażona Kia+| = To, onil) plus w 
Pe: piękne” drzewa: w oprawie z <Liałej | ra odrzekła z | JA zostawiwezy mniemang waryatke wia; 


przekąsem: v » i 
1 eż y 4 $wiatio księżyca należą de 
wszystkich | EN hou n 
“A bażanty?(a króliki?-xapytał «abras 
anik tymzesomym! tonem. , m 


snemu jej przemysłowi, zemknęli//obaj. pred- 
(Mistyczne dociskanin doprowadziły ją 
lego, że zbłądziła x drogi. Chociaż exe- 
sig przechodziła tamtędy, gdy porgba zmije- 


kory, których > 4 'sięguy księżyca; po- 
dobne były do widm ZE w une 
tego planety, a poruszane wiatrem, zdawa- 
ly się biedz ku niej, Zaczęła uciekać śpiesz- 


nila pozór miejscowoścj, nie mogła się roz- 
pozhat w tejże. Szła więc prosto przed 
siebie, a im szła dalej, tembardziej się błą- 
kata, temywięcej oddalata od cela i zaczęła 
wierzyć w czarodziejskie sztuczki. Długi 
las czarny, pogrążony w tajemniczych cie- 
mnosciach, oświeconych cliwilami jasnem 
światłem księżyca, wydawał się sprzymie- 
rzeńcem księżny d'Armanche, a chcąc o- 
późnić jej, przybycie do Pustelni, mnożył 

je w tym labixyncie, 


Jak w zaczarowanem kole. Może zorza po- 
ranna zastanie, ją tam jeszcze zestarzałą 
przed czasem, 2 posiwiałemi od zmartwie- 
nia włosami. Niepokojąc się coraz więcej, 
widźydła Eno widma . fieljez dat 
dokóła, ezytała przyazios@-czeriiefni wypi- 
saną zgłoskami: Zdawało jej się nagle, że 
zączyna rozpoznawać jakąś ścieżynkę i w 
tejże chwili włosy zaczepiły jej się o ga- 
laz. Klara sądząc w przestrachu, że schwy- 
cita ją jaka dłoń męzka, krzyknęła przera- 
MA i nawpół umarła ze. strechu, zaczęła 
biędz prędko, ile jej sił starczyło, Wresz- 
cie zmęczona, bez tchu, bliska zęmdlenia, 
ujrzała dwa olbrzymie dęby, stojące. ta od 
pdg wiemukly, drugi ee 
waty; oba gościnnie wyciągając do miej ra- 
miona, zdawały. się mówić: „To tutaj.* Za 
niemi ujrzała, drogę: wysadząną czterema 
rzędami drzew akacyowych, dobrze jej zna- 
nych 1 w wniesieniu [radości zroz a na- 
reszcie, że. można błądzić dlugo, trwożyć 
sig i wątpić, ir 2 s rye do 
wytknietego . Nie czując jaz obawy, 
odotchnete „swobodnie, jak jeleń, któremu 
nda się męiec przed pogonią. È powitała ser- 
decznie „(lwa stare dęby, jak dobrych przy- 
jaciól. Otworzyła pudełko, chege praypro- 
wadzjć toaletę dorporządku, zdjęła zarzut- 
kę, kapelusz, i| uczesała się ładnie. Potem 
podnosząc. zmoczong spódniczkę, wyjęła 2 
niej ki i'liście, a patrząc na 
stwierdziła z. przyjemnością, że niema 
jeszczę, północy. Przezyla tyle przygód, ty- 
le wzruszeń, Ww, tym lesie, że zrozumieć nie 
mogla, jakim sposobem sztuka mająca 26 
aktów, skończyła się w niespełna trzy 
dins. Wzięła znów, w »ękę pudełko, w 
żyła rękawiczki, weszła na drogę wyaadzo- 
ną, akacyami. i czuła się jak u siebie. ~ 
i (Di c. wh 
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w LODZI, ulica Piotrkowska Nr. 249% (nowy 6), dom wlasny. 


poleca: 
Płótna bielone, Kreasy, Rewańtuchy, Drelichy, Worki, WAŃTUCHY, Opony, Ręczniki, 
Scierki, Chustki do nosa: płócienne, batystowe, jedwabne, białe i "kolorowe. Plötna 
na prześcieradła w jednej szerokości, oraz Prześcieradła odpasowane. Przybory do 
kąpieli: Płaszcze, Prześcieradła, Ręczniki, Mydlniki. Kapy na łóżka. Stołową 
bieliznę. Obrusy, Serwety stołowe, Całe nakrycia na 6, 12, 18 i 24 osób. Serwety 
do kawy i herbaty, białe, białe ze szlakami, kolorowe ze szlakiem i fredzla, kan- 
wowe i waflowe z odpowiedniemi serwetkami deserowemi. 
Tkaninę kanwową, Madapolam, Tyrolskie płótno, Kreasy bawełniane, Piki, Satynki, Brilantyny, Dymki, & 
Victoria Lavn. Gotową bieliznę damską i męzką. Pończochy, Skarpetki, kamizelki do polowania, spódni- fa 
ce włóczkowe, koszule, kaftaniki. Spodnie bawełniane, wełniane i jedwabne. Chustki na szyję jedwa-  f 
bne, Krawaty, kapy pikowe, gipiurowe, gobelinowe, rypsowe, pluszowe i adamaszkowe, Kołdry watowe: 
atłasowe jedwabne, atłasowe wełniane, kaszmirowe i tyftykowe, kołdry flanelowe i pluszowe, Dery do 
podróży. Tkaniny na obicia mebli, Portyery, Serwety, Chodniki, Firanki dopasowane i na łokcie, Story 
białe, cróme i kolorowe w wielkim wyborze. 


oo „Materyały na męzkie i dziecinne ubrania. 


Ceny nadzwyczaj nizkie, lecz ściśle stałe!! 
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MAGAZYNÓW TRANZYTOWYCH  $ krem pras, Reprezentacya | 
; $ x eng na KROLESTWO POLSKIE 
przy staeyi Praga D. Ż. Warsz.-Teręspolskiej| SEE R > sma ch damen 
zawiadamia, że przyjmuje na skład FIE * ( >G Y > WIN i KONIAKO w, 


A, de Luze et Fils w Bordeaux, Jules Regnier et (0 d 
| w Dijon, Guichard Potheret et Fils w Chalon-sur Sadie, | 
Ne Ruinart: Pére et Fils w Rheims, Jelter et Miller w Ba- 

charach u. Renem ete. etc. | 
ma zaszczyt uwiądomić, iż ajentura powyższych domów 
na Łódź,i okolicę, powierzoną została firmie 


STAMIROWSKI i Se 


y | iita Piotrkowska dom W-go 5. ze 


“Helonów. | 


w AS dnia 8 czerwca 1890 r. 


(gnić SZCZE CH 


wykóśatć, przóż. sławiego pyrotechnika 


WELNE 


= 0d wełny w Magazynach” Tranzytówych pobierać się 
zie: 
składowe po, 2 kop. od puda miesięcznie w pierw-| FY 


szym miesiącu nie mniej jak za cały miesiąc. WK LLBRA 3 Warszaw rei 
W następnych za każdy rozpoczęty miesiąc, nie l l; IV PR FL FE: 
mniej jak za pół miesiąca. KO NCERT i Wyłączną sprzedaä na Łódź 1 okolice 


2) asekuracya po rs. 1 kop. 50 miesięcznie od tysią- 
~ ta rtbli wartości; Pr 
nie mniej jak 90 kop, od tysiąca rubli. 


pi kop?-od ‚puda. 
| Neal ,zaskwitami w Magazynach Tranzyto- 
wełnę, ki, e być udzielaną - pożyczka: przez Bank 


dlowy w Warszawie po porozumieniu. się. interesanta 
4, tymże Bankiem, 
Do każdego, kwitu należy przedstawić markę stem- 
plows na 80 kop. 
de Magazyny , Tranzytowe połaczone są szynami ze 


wszystkiemi, kolejami szeroko i wązkotoro wemi. 
1053—3—1 


- "zakład Wód Mineralnych sztucznych 


w aptece P. Maller, ulica. Piotrkowska 262, dom własny. 


Koncesslówany przez Mipistra Spraw Wewnętrznych 
Instytut szczepienia ospy ochronnej 
Dr, T. STĘPN IBWSKIEGO w. Warszawie 


Wysyła 2 razy tygodniowo do Apteki F. MOLLERA w Lodzi świeżą 
£ atak Fija 


KROWIANKE PLYNNA i DETRYT 


praygotowaue podług najnowszych metod, 2 grana ich ich O gaj ści. 
CENY: Rurka krowianki 
Bańka perz na = wi - YE pe 


kapeli wojskowej 3 batalionu strzel- 
ców z Gostynina | 
ipod dyrekcyą kapełnajstra | 
Dmuchowsklego. 
żę: * koncertu o Po 4 pa meg 
gjście kop, 40 — Dzieci.ko| 
Miejgca siedzące na: tarasie po te. zł 


ge” Bilety można nabywać wcześniej. s 

Er od soboty, w kaatorze Browam W- 
Anstadt, a w ia “od 

w Pasi przy Helenowie. 


bidaia 
PROGRAM | 


gni sztncznych które wykoga 

M. KOLLER z Warszawy. 

Rozpóczęcie : 3 wystrzały. syghalowe 
1. Rakiety z wystrzałami. 

2. Wodospad przy słoneczem “ie Ga 

3. Walka wężów w gia f 

4. Gwiazdy rakietow DD DD OCE 

drytóntówynjogoiemą (52 


5. Wage słopeczia 4 | 
6. Wielka burza ogniową. Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że z diem 26 
1. kwietnia ‘t, b., otwieram tutaj w ŁODZI, przy ulicy Piotr- hi 


673-16-16 


$1 wpa ad na Łódź i okolice 
w aptece P, Millera, ulica Piotrkowska 262, dom własny. 


na wodzie w brylagtowym: () 


prży' tptoce F. MULLER w Lodzi, Ma e abn e oa — . N kowsklej Nr. 64, I piętro 
+ UL Piotrkowska M 262 naprzeciw cukierni W ilstehnbego bO. Wi $7 Nadzieja i Miłość. et h. 
mu honor az; do wiadomości WW. PP. Lekarzy rg Pabłiezności, A Ones obtain. : “2 i y mag azyn strojów damskic y 
ik na sezon kuracyjny pleygotowano w. | A Wólki wania, Cap og ae () Oparta najpierw na Miiższej praktyce w. (rsźh ws, na- | 
W ody. mineralne setucane Bai geo. gut gehn ae tema Q stępnie mają Sint magazyn Per W Kaliszu, czuję się If 
j ð S na mocy zadowolnié chociażby najwybredniejsze gusty. 
mętne Five ch z DE poi A po Cendcl tmiarkowanych stałych. INE pozy Kota) hann, Es z Polecjąc się łaskawym "iene bye ge l Patio 
15. B Zo z szaciinkiem 
Woda Gieshiibler sztuczna 16, 0 ae o xr beugalskier Helena Niklas. | 
przyjemniejsza w smaka od wody ld ia | Akte E "r 315-208 0 
Józef Nissel. > OCOOOCOOŚ 


W drukarni „Dziennika Łódzkiego”. _ — 


